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Wiadomości zagraniczne. 


— Berlin 3 Października. — 

Zapewniają z wiarogodnego źródła, że król 
pruski w towarzystwie Alexandra Humboldta od- 
będzie w krótce podróż do Kopenhagi. Jego 
R. M. chce w téj podróży zwidzić także Nową- 
Pomeranięi ze Stralsundu popłynąć parostatkiem 
do stolicy Danii. 

— Paryż 28 Wrzesnia. — 

Prywatne listy z Algieru pod d. 20 b. m. 
donoszą, że marszałek Bugeaud zawiadomiony 
o złych zamysłach Ben Samuna, Agi Flilasów, 
rozkazał mu, aby bezzwłocznie stawił się w 
Algierze. W razie nieposłuszeństwa , zdaje się, 
że niebawem wysłaną zostanie wyprawa ku 
wschodowi. 

Z Konstantyny piszą pod dniem 15 b. m.: 
Jutro wyjeżdża zląd xiążę Aumale, aby zwie- 
dzić prowincye północne; około 30 powróci do 
Konstantyny. W kiika dni potemuda się królewicz 
do Philippeville a ztamtąd do Algieru dla wi- 
dzenia się z marszałkiem; dnia 25 paźdz. przy- 
będzie zapewne do Paryża. Jenerał Bedeau za- 
stępować go ma tymczasowo w  dowódz- 
twie, jenera} Delarne towarzyszyć będzie kró- 
lewiczowi w podróży. 
~ W dz. A/zćrie pod d 26 czytamy: Niema 
Już wątpliwości, że listy tyle razy wspominane 
były płodem kapelana fregaty 17 arspile, który 
zato odesłany zosiał do Anglii.  Donieśliśmy że 
p. Wallis dowódzca fregaty Warspite uczynił 
krok zaszczytny do naszego konsula w Gibral- 
tarze, aby zaprzeczyć uczęsiniciwa swego w 
ogłoszonych potwarzach. Nasz konsul p. Bero 
wkrotce polem odwiedził nawzajem p. Wallis, 
Gdy p. Bero opuszczał pokład, fregata angiel- 
ska salutowala go 7 wystrzałami działowemi. 


Okręt francuzki Fuflezible nie odsalutował we- 
dług przyjętego zwyczaju bandery angielskićj. 
Już pierwćj jak tylko ten okręt przybył na za- 
tokę gibralarską, dowódzca jego odwiedził 
wszystkich dowódzców okrętów znajdujących 
się w porcie, wyjąwszy fregatę Warspite. 

Załoga angielska w Gibraltarze żywo uczu- 
la ten podwójny afront słusznie zasłużony. Ofi- 
cerowie fregaty W'arspile postanowili wysłać 
depułacyę wybraną z korpusu oficerów angiel- 
skich do okrętu Inflexible, aby tam złożyć u- 
niewinnienie sztabu głównego fregaty. Poro- 
zumiano się już względem godziny odwiedzin, 
gdy Inflexible otrzymał rozkaz udania się do 
Tangieru i wyszedł pod żagle. Spodziewamy 
się, że po szczegółach, jakie zaszły, skończą 
się wszelkie niesnaski między oficerami mary- 
narki obudwóch narodów. 

Do podróży króla czynią ostatnie przygoto- 
wania, przed kilku dniami wysłano ztąd do Ha- 
wru cztery paki z porcelaną i kryształuni naj- 
kosztowniejszego rodzaju z królewskiej fabryki 
porcelany w Sevres, a na podarunki dla królo- 
wćj Wikłoryi przeznaczone. Czy hr. Montali- 
vet towarzyszyć będzie królowi, bardzo wąt- 
pią; gdyż między lrabią a p. Guizot od kilku 
lat nie bardzo przyjacielskie zachodzą stosunki. 
Co do xięcia Joinville, ten przed odjazdem kró 
la nie hędzie jeszcze w Paryżu. Sądzą, Że 
odjazd królewicza z Kadyxu nastąpi koło 23 
września, tak że w pierwszych dniach paździer- 
nika przybędzie do Tulonu, gdzie kilka dni za- 
bawi, aby być obecnym na uroczystościach , któ- 
re na jego cześć przygotowano. 

Gdy chorągwie zdobyte w Mogador i nad 
Isly już się tu znajdują, odbędzie Się julro wiel- 
ki przegląd, przy którym te chorągwie uroczy- 
ście złożone będą królowi, a potem odniesione 
do domu Inwalidów. 
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Co do ratyfikacyi zawartego z Marokiem tra- 
ktatu, takowa będzie tylko formalnością, gdyż 
wykonanie pojedynczych jego warunków już się 
rozpoczęło, a względem innych regulujące u- 
kłady właśnie nastąpią. Te nkłady dotyczą głów- 
nie trzech punktów: 1) wydania jeńców, 2) o- 
znaczenia ostatecznego granic , które dopiero pó- 
źniój na miejscu może nastąpić. Trzeci naj- 
ważniejszy punkt dotyczy Abd-el-Kadera. Jak 
się dowiadujemy, cesarz proponuje, aby Emi- 
rowi jedno z miast marokańskich przeznaczyć 
na miejsce jego pobytu, którego załoga składa- 
łaby się w połowie z francuzkiego a w poło- 
wie z marokańskiego wojska; ale marszałek u- 
waża tę rękojmię za niedostateczną i żąda, a- 
by Abd-el-Kader wydany był francuzom. 

Awansowanie xcia Joinville na wiceadmirała, 
w całćj marynarce francuzkićj z wielkiem za- 
dowoleniem przyjęte zostało. Następujący czyn 
za którego rzeczywistość zaręczają , najlepićj o- 
kazuje szlachetny charakterkrolewicza: Jeden z 
francuzkich konsułów na brzegach marokańskich 
przy chronieniu się na okręt wśród niebezpie- 
częństw, musiał pozostawić swoją garderobę. 
Gdy tak przybył do królewicza i przez niego 
wezwany zcstałdo stołu, wymawiałsię nie stó- 
sownem ubraniem, na co mu królewicz odpo- 
wiedział: » Panie konsulu, pan przedstawiasz się 
w ubiorze człowieka, który wypełnił swój obo- 
wiązek, a to jest najpiękniejsza suknia, jaką 
nosić można. « 

Donoszą z Algieru że marszałek Bugeaud o- 
trzymał od Cesarza marokańskiego list w którym 
donosi mu że Abd-el-Kadera do granicy oddaliłi 
tak dalekow głąb kraju usunął, iż od granicy ża- 
dnych nie może otrzymywać wiadomości. Jest 
to w prawdzie dobrze po wschodniemu, aleje- 
dnak nie dostatecznem , bo marszałek odpowie- 
dział, że Abd-el- Rader winien być przyprowa- 
dzonym do jednego z portów morskich , gdzie- 
by konsul (rancuzki mógł mieć nad nim dozór. 
Podług Monitora Algierskiego, miejsce, w któ- 
rem Abd-el-Ńader ma być osadzonym, nazywa 
się » Had-el-IKKossub«, rzeka Różana. W Mo- 
gadorze pracują gorliwie nad przywróceniem 
zburzonych fortyfikacyj. 

, —Łondyn25 Wrzesnia. — 

Powzięto na nowo projekt dla ułatwienia 
związków między Europą i Iudyami za pomocą 
drogi żelaznej przez międzymorze Suez i spo- 
dziewają się, że ten projekt wejdzie wkrótce 
w wykonanie. 

W „Morning Post czytamy następującą wia- 
domość z Hiszpanii: Zapewniają że stan zdro- 
wia młodćj królowćj hiszpańskiej jest tak za- 
trważający, iż królowa Krystyna słara się za- 
pewnić sobie rejeneyę na czas matoletności In- 
fantki Ludwiki Ferdynandy. Zdaje się, że wy- 
słanie wojsk do Nawarry ma związek ze sta- 
nem zdrowia królowćj, jéj bowiem Śmierć w 
tej chwili spowodowałaby niezawodnie powsta- 
nie karlistów, 

Globe donosi, że Montevideo ma zamiar przy- 
łączyć się do Brazylii: Ta wiadomość podo- 
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bniejsza jest doprawdy, niż wieść o traktacie 
handlowym między Anglią i Brazylią. 

Z Ameryki donoszą, że cała jedna prowin- 
cya rzeczypospolitćj Wenezeuli, doznała okro- 
pnego nieszczęścia przez straszną powódź przy 
końcu lipca. Nic bardzićj imponującego a ra- 
zem straszniejszego, jak widok rzeki Apur. Nie 
masz wcale rzek, gdyż rzeki Apur, Pantugne- 
za, Guarico, Psjara, Aranca zlały się w jedną 
i tworzą olbrzymi potok 24 mil szerokości ma- 
jący. Powódź rozciąga się od Banco Largo w 
prowincyi Caracas aż do Conaviche nad rzeką 
Apur. Pośród tego oceanu widać tylko wysep- 
ki pokryte ludźmi, zwierzętami domowemi i dzi- 
kiemi różnego gatunku, chroniącemi się przed 
strasznym Żywiołem. Ujęto dwóch tygrysów 
pośród najliczniejszćj ludności, ubito kilka o- 
gromnych wężów, jednego krokodyla na jednćj 
z ulic miasta Fernando. Domy zostały rozwa- 
lone lub uniesione, plony zniszczone, nie znaj- 
dują dosyć miejsca do chowania trupów; trupy 
ludzi pomięszane z mnóstwem różnych zwie- 
rząt uteniętych, wyrzuca woda. Okropna ka- 
tastrofa, jakićj nie było przykładu! 

HISZPANIA. 

Z Paryża 18 Wrzesnia.— Nowy Poseł hi- 
szpański przy dworze angielskim, Margr. Ca- 
sa-Irujo, znany tujest oddawna w Paryżu, gdzie 
w roku 1824 będącjeszcze bardzo młodym, dy- 
plomatyczny rozpoczął zawód. Po krótkiem po- 
bycie w Paryżu wrocił do Madrytu, w celu objęcia 
znowu swego urzędowania w ministerstwie spraw 
zagr.; w r. 1828 opuścił służbę rządową i był 
jéj zupełnie obcym, aż przed 6 miesiącami mia- 
nowany został Gubernatorem Banku ś. Ferdynan- 
da.  Ożenieniu się swemu z dziedziczką domu 
Sotomayor winien margrabia Casa-Irujo tytuł 
xiążęsy i godność granda pierwszćj klassy. Je- 
szcze przed ożenieniem się swojem był ten nowy 
Poseł w Londynie jednym z najbogatszych ka- 
pitalistów, i właścicieli gruntowych w Hiszpanii 
a imię jego wymieniane jest prawie przy wszy- 
stkich wielkich przedsięwzięciach skarbowych, 
jakie od wielu lat miały miejsce w Hiszpanii. 

Katalonia szyhkiem krokiem zbliża się do 
nowego przesilenia. Sądzą, że stronnictwo re- 
wolucyjne zamierza gwałtownym sposobem pro- 
testować przeciwko ważności przyszłego zgro- 
madzeniaKorlezów. W Barcelonie następują cią- 
gle aresztowania, W Mataro odkryto znaczny 
spisek, jako domyślnych uczęstników jego u- 
więziono wiele znakomitych osób w cytadelli 
barcelońskićj, pomiedzy niemi znajdują się: Dy- 
rektor cełł, dyrektor poczt, sędzia i kilku in- 
nych publicznych urzędników.  Kapitau jene- 
ralny na pierwszą wiadomość o tym wypadku, 
wysłał batalion wojska do Matro. Także w Kar- 
tagienie i Palencyi panuje duch, który zdaje się 
rząd niepokoić. W ostatniem ztych miast przy- 
szło d. 20 do scen burzliwych, przy których o- 
graniczyło się wszakże na buntowniczych krzy- 
kach. 

— Suez 20 Sierpnia. — 

Namiestnik turecki w Arabii, Osman Pasza 


z powodu skąpstwa swego oddawna zostającyu 
Arabów w pogardzie, wzburzył nareszczie wszy- 
stkie pokolenia, które na pobrzeżu i w blisko- 
Ści miast świętych uznawały, przynajmnićj i- 
miennie, zwierzchność turecką.  Rabują oni 
podróżnych, i nie porządek doszedł do tego sto- 
pnia, ża Pasza na początku sierpnia musiał prze- 
ciwko nim wysłać 4000 wojska z Dźżedda, ale 
nie wskórać nie może. 


——— 


BEtozmiaitości. 


DOM POD N. 500 W WARSZAWIE. 
Powiastka historyczna wyjęta z kroniki miasta. 
przez Ad. Am. Kosińskiego. 

I. 


Innych ludzi, inną postać miała przed laty 
Warszawa, i gdyby który ztwych przodków, miły 
czytelniku, obywatelu z dziada i pradziada stoli- 
cy, wstał z grobu, gdzie dajmy na to lat trzysta 
mniej więcćj spoczywał, gdyby przeszedł po swym 
grodzie ojczystym; zapewne poznaćby go nie mógł. 
Tam naprzykład, gdzie za jego czasów suchy so- 
snowy las wystrzelał w niebios błękity zielonemi 
wierzchołkami olbrzymich drzew, dzisiaj napotkał 
by właśnie środek miasta, ulice dobrze zabudowa- 
ne i ludne*); gdzie w pocie czoła uprawiał pias- 
czystą rolę, układał w sterty owies i Żytu, wzno- 
szą się długim rzędem budowle, dzwigają piętro- 
we gmachy, pałace i świątynie Krakowskiego 
Przedmieścia, na obszernych bagniskach, łozem i 
trzciną porosłych, między któremi z łukiem w rę- 
ku zaczajał się na dzikie gęsi i kaczki, ujrzy dziś 
ulicę: Królewską, Marszałkowską, Grzybowską 
i główną ozdobę Warszawy, ulubione miejsce prze- 
chadzki jej mieszkańców, ogród saski. 

Lecz zanadlo odległy czas, trzech wieków po- 
dałem; jednego dość byłoby, aby pojąć wszystkie 
zmiany i nagły rozrost miasta, co niby olbrzym 
jakowy rozłożywszy swe cielsko z lewej strony 
mętnćj i barzliwėj Wisły, przybrawszy za godło 
mitologiczny utwor Syrcnę, tyle przyległych głó- 
wnemu zawiązkowi swojemu pól, niw, łąk, ana- 
wet folwarków, wiosek i dwa miasteczka (Grzy- 
hów i Leszno) zagarnął. Nagłego jego wzrostu 
czyż my sami nie jesteśmy świadkami? alboż nie w 
naszych oczach powstała najpiękniejsza z ulic, No- 
wy świat? czyż codziennie w różnych stronach 
miasta nie widzieliśmy wznoszących się budowli, 
jedne nad drugie piękniejszych ; pierwotny kształt 
1 barwę jego zacierających? 

I gdzież się ten olbrzym zatrzyma? jakaż jego 
przyszłość? nie zapragniesz nowego rozrostu? o 
tem wątpić nie można. — W tym roku naprzykład 
Przy Jerozolimskiej drodze dotąd pustćj, bezlu- 
dnej, tyle nowych olbrzymich gmachów stanęło, 
czyż się nie wzniosą i inne? z otworzoną Żelazną 
drogą, w lat kilka lub kilkanaście nie ujrzemyż 
nowćj części miasla, w niczem starszćj nieustępu- 
jąc), a może świetniejszćj dalcko, bo wzrosłej 
JE handel i przemysł te dwa główne czynni- 
ki pomyślnośei ogólnéj, przez tych dwóch olbrzy- 


(©) Miodowa, Dlugą, Krasiński plac i część Se- 
narorskiej ulicy; od strony Krakowskiego Przed- 
mieścia. 


mow, którym angielski Liverpool, Manchester, a 
nawet i Londyn, winny dzisiejszą świetność i bho- 
gactwa. 

Piękna powtarzam przyszłość Warszawy! Srod- 
kowy punkt Europy, główny punkt między Adry- 
atyckiem i Baltyckiem morzem, stanowisko wy- 
tchu i handlowćj potrzeby między zachodem a 
wschodem Europy, między Atlantyckiem a bogatą 
Azyą, nie może pośledniem miastem kuli ziemskiej 
pozostać. Swie!na była jego przyszłość: z rozwi- 
nionemi potrzebami czasu, nabierała tęgości i si- 
ły; stokrotnie nabierze jéj, gdy te potrzeby uo- 
gólnią się, gdy cywilizacya dotąd zajmująca wnę- 
trze i zachodnie skraje Europy, rozrzuci swoje 
promienie i w dalsze strony, gdy obszary Azyi 
będą dla nićj zyskane, a Żelazne drogi, te kana- 
ły i motory jeniuszu wieku, rozrzucą swoje gałę- 
zie szeroko na wschód, zwalczą trudy i czas po- 
dróży, zbliżą ku sobie miasta i całe narody. 

Olbrzymia byłaby to praca, przez wszystkie 
wieki i obyczaje ścigać , śledzić i rozważać rozrost 
i stan moralny Warszawy, podwójną jéj kronikę, 
wypadków historycznych i duchownych kreślić ; 
nie mam też wcale zamiaru podjęcia się tej pracy, 
przekładam, wybrawszy kilka lub kilkanaście głó- 
wnych zdarzeń, dać zarys stanu miasia w rozmaj- 
tych epokach. Mam wiele podobnych obrazków , 
jeden z nich ośmielam się dziś poddać pod sąd 
publiczności, spodziewając się, że ten nowy u- 
twor przyjmie z pobłazżaniem , jak przyjmowała 
inne, to też będzie istotna nagroda, jeżeli nie ta- 
lentowi autora to dobrym jego chęciom ponie- 
siona. 

* * * 

Gdyś dnia 20 maja 1656 r., zbliżając się od 
wałów okrążających Warszawę, przeszedł nie- 
szczęsnćj pamięci Kapitalną uliczke przez którą 
kilka miesięcy temu w stecz, szwedzki król Karol 
X. bez wystrzału, odporu, zajął stolicę obszernej 
monarchii, doszedłeś ulicy dość szerokiej, pół xię- 
Życem w okół starcgo miasta wijącćj się, dla swe- 
go przy dawnych miejskich wałach położenia, zwa- 
nćj Podwalem. 

Ulica wspomniona, lubo prawie w wnętrzu i- 
stotnego miasta położona, (bo już część Krakow- 
skiego Przedmieścia, dzisiejsze ulice Miodowa, Se- 
natorska i tym pobliższe istniały,) chociaż do sla- 
romiejskich liczyła się, nie była jednak tak sta- 
rannie zabudowarą jak inne, piętrowego ginachu 
nie było żadnego, Zadnój kaplicy ni kościoła. Mu- 
rowanych nawet domów niewiele, wszystko dre- 
wniane o koszlawych facyatach brudne, od staro- 


"ści zapadające się w ziemię; nawet ślad ostatnie- 


go, wkrótce po wejścia szwedów , wybuchłego 
pożaru pozostał to komin pojedynczo stojący , to 
budynek o potrzaskanym od ognia murze, zerwa- 
nym dachu, wybitych oknach , istne pustkowie. 

Do domów nieco starannićj wybudowanych na- 
leżał przecież ten, w którym główne sceny mo- 
jej powiastki umieszezę; przy rosklassyfikowiniu 
miejskich budowli dostał on Nr. 500 i obrócony 
jest na zajazd, o czem łatwo przekonać się mo- 
żna, Spojrzawszy na napis szyldu umieszczonego 
nad bramą , zapowiadającego ci hotel i jeszcze ho- 
tel Sławiański. 

I wcale niepośledni to hotel, jeżeli bowiem nie 
znajdziesz w nim wytworu, którym się jeden i 
drugi nowomodny odznacza, jeżeli przed fórtą nie 
stoi drągal w świetnćj liberyi z ogromną pałką w 
ręku, mazur lub podlasiak rodem , dziś na szwaj- 
cara przechrzczony , jeśli wschody nie lakierowa- 


ue, zwierciadeł na korytarzach a mahoni w izbach 
nie natrafisz, za lo nie każą ci płacić dukata za 
nocleg, nie liczą podwójnie jak gdzicindzićj staj- 
ni, na równi z złotem, najdrobniejszćj mie liczą 
usługi, masz porządek, czystość to dosyć — dosyć 
ina się rozumieć dla riewybrydnego a raczej czło- 
wieka, nie mającego lub nicchcącego na próżną 
wystawę tracić pieniędzy. Dla tego też na dzie- 
dzińcu owego hotelu, znajdziesz zawsze jaki tuzin 
krytych i niekrytych bryczek, jeden i drugi skro- 
mny koczyk , lub podwójną landarę, często dzie- 
siątek lat pomnącą. Numera prawie zawsze wszy- 
stkie zajęte, a na liście gości, dojrzysz wiele na- 
zwisk, które przez oszczędność i pracę poważanie 
zyskały, lub innych, o których lubo świat nie wie, 
za to mówi rodzinna parafia, stary ród dobre 
gniazdo , Boże mu szczęsć! nic skalał się nigdy i 
nie skala zapewne. 

I dom też inną miał postać. Najprzód nie wy- 
chodził na ulicę frontem. — od frontu był parkan 
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sklecony z desek i bali, resztek po strzaskanych 
lub już nieużytecznych galarach i berlinkach; w 
srodku niego znajdowała się ogromna a nieksział- 
tna brama, budowniczy chciał jéj wyrażnie kształt 
krakowskićj nadać , dla tego szczyt w ułożone 
rzędem , coraz mniejsze helki opatrzył, a po ro- 
gach dał dwie drewniane przystawki, niby wie- 
zyczki gotyckie. (D. c. n.) 
PKRŁYJKCHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 13 do dnia 14 Października, 

Prędowska Koleta ob., Prędowski Wojciech 
ob., Królikowski Filip, Dobiecki Eustachy ob., Ti- 
schendorf Karol, Pieniążek Stanisław ob., Gerber 
Alexander ob., Tomkowicz Józcfa, Prędowski Lu- 
dwik ob., Nalepińska Magdalena, Brzechwa Józef 
ob., Wożniakowski Dawid obh., Siemiński Wincen- 
ty ob., Więckowski Jan ob., Bontani Tomasz ob., 
z Polski; — Dąbrowski Piotr, Fedorenko, Eckert 
Jan, Liberkowska Franciszka, Redylska Julia, Li- 
berkowski Franciszek, Zurcher Edward, z Galicyi. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro. 4605 D. G. S. 

SEKRETARZ JENERALNY SENATU RZĄDZACEGO. 
Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Podaje do powszechnćj wiadomości, iż w biórze 
jego odbywać się będzie licytacya ¿n minus przez 
opieczętowane a tem samem sekretne deklara- 
cye, na dostawę materyałów pismiennych tudzież 
innych, dla biór Senatu i wszelkich Władz admini- 
stracyjnych przez lat 3 to jest: przez czas od 
dnia 1 Stycznia 1845 do ostatniego Grudnia 1847 
roku potrzebnemi być mogących, a to pod wa- 
runkami, przez Senat Rządzący na dniu dzi- 
siejszym zatwierdzonymi , według których pre- 
tium fisci w kwocie ogólnćj złp. 8,752 gr. 22 
jest ustanowionćm. 

Deklaracye powyż rzeczone obok radzi, któ- 
re każdy z ubiegających się w kwocie złp. 875 
gr. 8 jednocześnie w Kassie Głównćj złożyć 
winien będzie, przyjmowane będą przez pod- 
pisanego Sekretarza Jlnego Senatu w biórze je- 
go między godziną 10 ranną a 2 popołudniu, 
codziennie wyjąwszy dni,oiedzielne i świętalne, 
termin zaś prekluzyjny do możności składania 
onychże, oznacza się do dnia 26 b. m. Paź- 
dziernika włącznie. Deklaracye te mają być 
składane w formie następującej: X 

Deklaracya. 

» Wskutek obwieszczenix Sekretarza Jlnego 
»Senatu z dnia 7go b. m. i r. N. 4,605 Dz. 
»Gł. Sen. względem odbywać się mającćj do 
»dnia 26 t. m. M lk lieytacyi tn minus NA do- 
»sławę materyałów piśmiennych i innych, dla 
»biór Senatu i wszelkich Władz Administracyj- 
»nych przez czas od dnia 1 Stycznia 1845 do 
» ostatniego Grudnia 1847 roku potrzehneni być 
»mogących, składam niniejszą deklaracyą, iż 
»dostawy rzeczonćj za odsląpieniem od kwoty, 
»jakaby wedle cen warunkami licytacy! wskaza- 
» uych przypadała (tu deklarant wyraziilość proceu- 


tu przez siebie odstąpionego) podejmuję się i ta- 
nkową wedlug tychże warunków, przezemnie 
»przejzrzanych i zrozumianych, ludzież stóso- 
»wnie do okazanych mi w Sekrelaryacie Jlnym 
»Senatu wzorów, w zupełności i jak najakura- 
otnićj uskuteczniać będę. Zaświadczenie Kas- 
»sy Głównćj jako należne vadium złożyłem, 
»znajduje się na niniejszćj deklaracyi zamiesz- 
» czone. « (Następnie położy deklarant datę, imie 
swe i nazwisko.) 

Ostrzega się, ażeby deklaracye pisane były 
wyraźnie, bez przekreśleń popraw, lub zastrze- 
żeń, niemnićj iżby kładziono na nich datę i pod- 
pisy dokładnie, a to pod nieważnością ; na wierz- 
chu zaś tak napisanćj i opicezętowanej dekla- 
racyi winno być zamieszczonóm: » Deklaracya 
»w przedmiecie licytacyi, przez Sekretarza Jl- 
»nego Senatu pod dniem 7 Października 1844 
»do L. 4605 D. G. S. ogłoszonćj« — tudzież 
poświadczenie Kassy na złożone vadium. 

O warunkach licytacyi można powziąść wia- 
domość w biórze podpisanego w godzinach służ- 
bowych, a zarazem przejrzeć wzory, wedłe 
których dostawa ma być uskutecznioną. 

Kraków d. 7 Października 1844 r. 

(2r.) MAIEWSKI. 


Dnia 18 Paździeruika b. r. o godzinie 40 
rannój w domu pod N. 208 przy ulicy Szpital- 
néj w drodze Sądowćj sprzedaż przez licytacyą 
publiczną odbędzie się za gołową zaraz zapla- 
tę w monecie srebrnćj courant stołów, komod, 
sza(f, zwierciadeł , kanap, naczyń gospodarskich, 
powozu i innych. Chęć kupna mających na o- 
znaczony czas i miejsce zaprasza. 

Kraków d. 14 Października 1844 r. 
Skorczyński Kom Sąd. 
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